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• My nie potrzebujemy powtarzać ani podkreślać, 
te  jesteśmy od samego, początku obrońcami autono­
mji Śląskiej, gdyż występowaliśmy i występujemy na­
dal otwarcie i bez ogródek publicznie i na łamach 
prasy i na wiecach w obronie praw ludności górno­
śląskiej.

I Od dwóch lat drze koty Pan Korfanty z Panem 
Drem Grażyńskim z pobudek' czysto osobistych, na 
tle porachunków z czasów plebiscytu i powstam Kor­
fanty mając czas 4 lata podczas panowania 4 wojewo­
dów, bronić ludność tubylczą, siedział w kącie z jednej 

- strony, a z drugiej strony dyrygował wojewodami, 
którzy robili to, co on chciał.

Taktyka Korfantego jest aż nadto zrozumiałą, 
chciałby bowiem przezto osiągnąć parę mandatów, 
przekonawszy się przy ostatnich wyborach do Sejmu 
1 Senatu, że jego zwolennicy maleją.

Od pewnego czasu N. P. Rowcy też bronią auto­
nomji Ś l,,. chociaż leaderowi® tejże paftji w więk­
szej ilości Górnoślązakami nie są, jak np. Grajek, 
Roguszczak j inni. Jeżeli ktoś zaprzepaścił prawa 
ludności tubylczej, jeżeli ktoś grzebał pod fundamen­
tami autonomji Śląskiej na samym początku, to byli 
to właśnie N. P. Rowcy. Dziś ci saimi N. P. Rowcy 
krzyczą na gwałt w obronie autonomji, stworzywszy 
nawet pewnego rodzaju związeczek, a tylko w tym 
celu, żeby tem hasłem módz operować podęzas kam­
panii'wyborczej.

Nawet P. P. S. dzisiaj też broni autonomji,' cho­
ciaż zasady P. P. S. są centralistyczne. W tym celu 
założyła sobie nawet P. P. S. takzw. „Legion Śląski".

Biniszkiewicz opuszczony przez swoich dawniej­
szych kombatantów, a zebrawszy parę ludzi koło sie­
bie, również występuje w obronie autonomji, ale tylko 
wtedy, kiedy mu Sanacja każe.

Ex-Poseł Janicki także wielki rzekomo obrońca 
autonomji Śląskiej.

A wreszcie ku wielkiemu zdziwieniu i zdumieniu, 
nawet Sanacja występuje w obronie autonomji, cheł­
piąc się w „Polsce Zachodniej" podczas urlopu na­
czelnego redaktora Rumuna, że , stanwisko obozu 
sanacyjnego jest zasadniczo za utrzymaniem bez- 
wąrunkowem autonomji. W ykręca się „Polska Za­
chodnia" sianem, ale nie zapomniała dodać słówka 
„zasadniczo". My wiemy, że się sanacji nie rozcho 
dzi tyle o zasady, ile o posady. Obawiając się utraty 
tychże posad klepie 3 po 3 o zasadniczych poglądach 
swoich za berwarunkowem utrzymaniem autonomji. 
My sobie przypominamy jeszcze przed niedawnym *

•czasem,, jak to tałatajstwo krzyczało na rynku w 
Katowicach: precz z autonomją, precz sejmem
Śląskim. W pamięci jeszcze mamy hordy napadające 
na nas, i naszych zwolenników na publicznych zebra­
niach opłacane przez przeróżne gadzinówlki. Nie trud- 
dno więc dzisiaj jest walczyć o autonomiję resp. sta­
nąć w jej obronie, ażeby tylko'przez pewien czaso­
kres puste frazesy wypisywać lub głosić. Ci ludzie, 
którzy to obecnie czynią, zapominają że Górnoślązak 
nie da się nabrać po raz wtóry. Jeżeli ktoś gwałci 
■zasady autonomji, to w pierwszym rzędzie Sanacja, 
gdyż pod jej egidą upłynęło 4 miesiące, jak rozwią­
zano Sejm Śląski, a o wyborach lub rozpisaniu tako­
wych nic nie słychać. Pismak z „Polski Zachodniej" 
sądzi, że na lep sanacji ktoś wpadnie.

Wymieniliśmy tych wilków w owczej Skórze, 
tych rzekomych baranków niewinnych, a w gruncie 
rzeczy żądzą egoizmu pałających i nienawiścią na­
pełnionych karierowiczów, żerujących na zdrowym 
organizmie ludności tubylczej.

Myśmy przez pewien czasokres milczeli, chcąc 
się przekonać u naszych- przeciwników politycznych, 
co też będą śpiewali za hymny o autonomji Śląskiej. 
Przekonaliśmy się obecnie, i wiemy teraz, co o tych 
ludziach sądzić. Scharakteryzowaliśmy w numerze 
25 dokładnie taktykę Dra Hagera który 6 lat był 
przewodniczącym grupy ludzi, którym autonomja Ślą­
ska była i jest dotychczas solą w oku. Człowiek ten 
dawniej wyzywał ludzi najgorszemi wyzwiskami, sto­
jących twardo w obronie autonomji Śląskiej, dziś ten 
lekarz, chciałby jeżeli nie Wojewodom Śląskim, to 
przynajmniej posłem na Sejm Śląski zostać.

Ale niiedoczekanie wasze pp, neoautonomiści. Lud 
śląski wam odpłaci pięknem za nadobne- Jedyny 
klub był, który jakkolwiek szedł w interesie obrony 
mniejszości, zawsze nieugięcie i twardo stał w obronie 
autonomji Śląskiej od samego początku. A klubem 
tym był klub niemiecki.

To też nie będzie przy przyszłych wyborach in­
nego hasła, jak głosować na listę tą, którą wystawimy 
my ze Związku Obrony Górnoślązaków, albo na 
listę niemiecką. Inne partje, wyżej zacytowane, czy 
pod takrem, czy owakiem hasłem występujące, nie- 
śmią otrzymać ani jednego głosu od prawdziwych* 
Górnoślązaków. Gdyż gdyby Górnoślązacy oddali 
glos na te listy, zaprzedaliby siebie znowu, a 
do tego lud górnośląski dopuścić nie może ani nie- 
śmie.

Ku uwadze kolejarzom
Wskutek wniesionych skarg przez kolejarzy gór­

nośląskich przeciwko D. K. P. Katowice, resp. Skarb 
państwa Polskiego, zewiadamiamy wszystkich tych, 
którzy się do nas w tych sprawach zwracali, żeby się 
bezzwłocznie do nas w przyszłych dniach stawili. 
Zaznacza się, ż e . Rząd Polski w . skargach przez na­
szych ludzi wniesionych a mianowicie w skargach, 
inwalidów, wojennych, wdów i sierót po poległych,, w 
wojnie, jakoteż w . skargach kolejarzy był zobowią­
zany dać do 21-go czerwca b. r. odpowiedź Trybuna­
łowi Rozjemczemu, dla spraw Górnego Śląska w Byto­
miu. Skarga . fabrykantów likierów Bobrzyk i tow. 
będzie rozpatrywana przed tymże Trybunałem w 
dniu 2-go lipca o godzinie 10-ej w Bytomiu.

Dowiadujemy się również, że D. K. P. Katowice 
przestała potrącać kolejarzom emerytom takzw. 
emerytalne, a to z dniem 1-go kwietnia 1929 r. 
Wszystkim emerytom, którym to potrącanie zą czas 
ich emerytury brano, polecamy żeby do nas zgłaszali, 
gdyż zamierzamy również wnieść skargę przeciwko
D. K. P- Katowice o zwrót tychże potrąceń * w: razie, 
gdyby D. K, P. Katowice dobrowolnie - nie-zwróciła1 
tych potrąceń.

Za Zarząd 
Związku Obrony Górnoślązaków

i, - , . . 1 ' • 4
Związku Górnośląśkidh Urzędników i Robotników, 
jak. również Emerytów,' byłego zaboru pruskiego, pod­
legających Konwencji. Genewskiej i prawom nabytym.

Jan  K u s t o s .
Prezes.

- *
Jak to łam było z wyborami naczelnika gminy 

w Rydułtowach pow. Rybnik
Jesteśmy i byliśmy zawsze zdania,' że nie trzeba 

najlepszego przyjaciela bronić, jeżeli zawini. Od­
wrotnie nie należy, nawet największego nieprzyjaciel 
la potępiać, jeżeli coś dobrego zrobi.

To też w niniejszym artykule chcemy scharak­
teryzować machinację ze strony pewnych czynni­
ków —  Chadecji w Rydułtowach.
. Udała się przed niedawnym czasem delegacja 

Korfanciarzy do starosty rybnickiego Pana Wyględy, 
celem zaproponowania jemu, żeby gmina w porozu­
mieniu ze starostą’ zakupiła nieruchomość od p. Fra- 
nicy na przyszły ratusz. Przy tej sposobności pod­
sunięto Panu Staroście możliwość wyboru nowego 
naczelnika gminy. - Owa delegacja wysunęła wtedy 
P anu Staroście na kandydata prezesa Związku 
Powstańców Śląskich na powiat Rybnik p. Piecha- 
ozka. Pan Starosta Wygląda nic przeciwko temu nie 
miał. No i miały się odbyć wybory.



A tutaj krótko przed wyborami ci sam: k orfa 11- 
ciarze zaczynają przewracać kota w miechu Mia­
nowicie wysunęli innego kandydata w osobie kie­
rownika tamtejsze^ poczty p. Godzika. Ponieważ 
glosy korfanoiarzy z głosami niemieckiemi byłyby 
padły -na p. Godz:ka. przez co byłby przepadł ze 
swoją kandydaturą p. Piiedhaczek, dlatego też p, 
Starosta Wyględa widząc, co się rob1, przekonawszy 
się o krętactwach, a przybywszy osobiście na prze­
prowadzenie wyborów do Rydułtów, widząc to, ze 
nagotowano jemu bigosu, wziął i rozwiązał radę 
gminną. W ięc nie został wybrany ani Godzik, am 
Piechaczek.

Tyle w imię prawdy.

Baczność K olejarzy G órnoślązacy
Mozę się zajmie tę sprawą p Wiceprezes Inż Nie- 
b;eszczański?

Czytaliśmy w „Polonji" nr. tb91 dnia 21-go 6. 
1919 Ą artykuły z D. K. P. Katowice

1. „Oszczędności" na kole i ach . „Pracownicy 
sezonowi nie będą przyimowani".

Otóż co do tego podania, ogłaszamy wairn. jak 
się „przeprowadza" oszczędności" w D. K. P. 
Katowice.

a) Górnoślązak, a o ile będzie przyjęty na kolej 
wówczas przyjmuje się takowego tylko jako sezono­
wego! Zaś teraz już ani za sezonowego nie może być 
przyjęty, gdyż nie posiada zaanyoh kwalifikacyj, jak 
ci aus Lwów, Kraków itp

b) Z powodu przeprowadzenia oszczędności nie 
jeden z sezonow ych Górnoślązaków otrzymał w 
czerwcu L929 r. wypowiedzenie z służby.

c) Górnoślązaków się zwalnia, a imooituje się 
ludzi auś Lwów i Kraków. Ludzi talkowych przyjęto 
w czerwcu 1°29 r. jako elewów i wobec powyższego 
artykułu czytamy, że w razie potrzeby D. K. P. bę­
dzie przyjmowała łych. ludzi tylko, którz już od 
dawnych czasów zapodali prośbę o  pnzyięcie [Czy 
to tak nie fajnie???) Aus Lwów i Kraków, a może 
tych studentów, którzy tych żydów w Lwowie wy­
ganiali, bo takich ludzi sam potrzeba (?!?), aby po- 
wyganiać tych przybyłych żydów na Górny Śląsk??: 
(Eoht wkwalifikowani.)

d) Że na Śląsku nie ma 'udzu wykwalifikowanych 
świadczv to. gdvż dila wzmacniania mostu kolejowe­
go pomiędzy stacją Herby Sl., a stacją Lisów, spro­
wadzeni zostali robotnicy z Wilna. Podrozm nam 
donoszą, że trzeba sobie zoboczyć tą pracę tych , wy­
kwalifikowanych" robotników i inżynierów, a poza- 
tem tą obsługą lego panoczka nżyniera i te ustępy 
na stacji Lisów, jak ci maturzyści takowe ti zymają 
wiporzadeczku!!! I to robi się na koszta Górnego 
Śląska.

Ja. ja, Górnoślązaku, jeżeli nie wstąpisz w nasze 
szeregi i nadal będziesz w tych twoich zawodowych 
związkach, wówczas pozbędziesz pracę i prawa i 
będziesz musiał wędrować do Mai-okka, lub Algieru, 
gdyż lato się otw;era i znowu tuch tam się też 
otwiera i ludzi tam potrzebują

2. Czytamy w tym samym numerze nowy arty­
kuł: „Dyrekcja Kolejowa niesłusznie krzywdzi 
Ślązaków". W tym artykule D. K. P. ogłasza spro­
stowanie. że to nie polega na prawdzie i powołuje 
się na rozporz. M. K z dnia 27-go 6. 1928 r.

Otoż na te zapodanie D. K, P. da.emy kilka za­
pytań i dowodów, a ciekaw, jesteśmy, czy c> pano­
wie mgr. praw, się z tego wywiążą i dają nam rów­
nież, takowe sprostowanie, co ,Polonji' dano, a mia- 
nowice:

a) Jak wszystkim Górnoślązakom Kolejarzom 
wiaaomo, obowiązują dotychczas w tut. D. K, P. 
przepiszy personalne niemieckie wydane w roku 
1914.

Każdy kolejarz musi to wiedzieć przy egzami­
nach, gdyż tut. D. K P. z każdego to wymaga. O i'e 
kolejarz zapoda, ze w tut. D, K P obowiązują pol­
skie przepisy personalne (których jeszcze nie ma), 
zaś przepisy personalne meniedkie już nie obowią­
zują, wówczas boroczek przepadł na calkie galoty 
przy egzair nie,

W tych niemieckich przepisach nie lapodano, ze 
Dienstanfsnger (elew) lub asystent (Lisenbahnassi- 
stent) musi posiadać wnajmniej 3 ki. niższego gimna­
zjum, lub coś innego wyższego. Tam w tych prze­
pisach dla wszystkich przepisano „Die freie Lauf- 
bahn dem Tuchtigen."

Natomiast każdemu jest wolna ręka dana, o ile 
chciał być przyjęty na. kolej, że mógł przed przyję­
ciem na kolej, 3 lata 1 więcej, cegłę nosić jako robot- 
rik  przy budowie Gimnazjum

rJ-sieli D K. P, Katowice l  M. K. wiadomo, że
tylko przepisy niemieckie obowiązują na Górnym 
Śląsku, nie ma mowy o tem. żeby M K taxie wspo­
mniane resp. by wydało, chyba na zaproponowanie 
tut. D. K. P, mogłoby M. K. takowe rozp. wydać 
(Jak to się każdorazowo robi.)

b) Zaś, że D. K. P. nie krzywdzi niesłusznie, oraz 
i bezpodstawnie Górnoślązaków, to te zapodanie w 
„Polon]1 1 jest kłamstwem, a to pod' następującem 
uzasadnieniefn:

1. Czy jest to nieprawdą, że nieetatowi i etatowi 
muszą jeździć kilka godzin dc pracy i to już kilka lat, 
z powodu bezpodstawnego szykanowania takowych 
przez tut. D. K. P ?? Żadamy od D. K. P. odpo­
wiedzi! !J

2. Czy to nie jest prawdą, że ten lub ow z D, K. 
P. Katcwr^e przedstawia kolejarzy Górnoślązaków 
w M. K. bezpodstawnie jako niepolaków i Ger­
manowi!! Żądamy od D. K. P. odpowiedzi!!!

3. Czy to nie jest prawdą, że D. K. P. Katowice 
wysyła przedwcześnie Górnoślązaków i to mimo kil­
ka piośb, takowych pozostawić w służbie, na emery­
turę, a inn zaś z innych dzielnic, zatrudria się jesz­
cze nadal mimo tego, ze posiadają wieku 62 i 63 lata. 
Żądamy od D. K. P. odpowiedzi.

4. Czy me prawdę iest, że jttó kilka Górnośląza­
ków zwolniono bezpodstawnie i chciano nadal jesz­
cze Innych zwalniać, a to co bezpodstawny sposób 
Żądamy od D, K. P. odpowiedzi.

(Dokończenie nastąpi.)

Daw niej a cteis
Coś niecoś o spółdzielczości.

Gdy ktoś organizuje lub nawet zorganizuje ja­
kieś towarzystwo lub związek albo nawet spółdziel­
nię na zasadzie lilylko gospodarczej, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że do tejże spółdzielni 
mngą należeć ludzie przeróżnych przekonań polity­
cznych, Najlepszy dewód na to daje kapitalizm, 
gdzie w przeróżnych koncernach czy to towarzy­
stwach znajdują się ludzie nietylko o różnych prze­
konaniach politycznych, ale nawet ludzie przeróż­
nych ras i narodowości.

To też takie związl czy towarzystwa lub spół­
dzielnie, największe mają widoki powodzenia, a na­
wet najtrwalszy byt.

Widzieliśmy to np. w „Rolniku", który przed 
wolną I podczas wojny jako spółdzielnia prosperował 
nie źle. Byli w nim Górnoślązacy przeróżnych 
przekonań politycznych. Gdy ale po objęciu Górne­
go Śląska przez władze polskie zaczęto w „Rolniku" 
fuszerkę, tc znaczy badać każdego członka, czy to 
zwyazajnego, czy to zarządu pod względem narodo­
wościowym lub narodowym lo ten „Rolnik" zban­
krutował. To samo widzieliśmy w związkach czyli 
spółdzielniach partyjnych nawet, któreur kierowali 
ludzie jednej partji politycznej, jaik nip. w spółdziel­
niach N. P R. i Z. Z, P Wszystkie te spółdzielnie 
dzięki oartactwn i nieznajomości zasad czysto gospo­
darczych zbankrutowały.

Na całym Górnym Śląska nietvlko, ale i w in­
nych dzielnicach Rzeszy niemi ickiej byty spółdziel­
nie pod nazwą „Raiffeisen", Spółdzielnie te dobrze 
się rozwijały. Na czele ich stali ludzie przeróżnych 
przekonań politycznych, ale w łonie tych spółdzielń, 
żadnej polityki partyjnej czy tc narodowościowej, czy 
rasowej nie uprawiano. I tak też było w tychże 
spółdzielniach po objęciu Górnego Śląska przez 
władze polskie, u nas np, na czele tejże spółdzielni 
stanął K$, Proboszcz Buschmann z Bielszowic, 
Człowiek ten nie kry* się nigdy ze swojem przeko­
naniem, gdyż Polakiem nie był, ale byl Górnośląza­
kiem. Do objęcia tegóż stanowiska namawiali go 
jego konfratrzy księża polscy. No i Ks. Proboszcz 
Buschmann wtedy stanowisko w na 1 trudniejsz-^ch 

warunkach objął, prowadząc spółdzielnię Raiffeisen 
ku zadowaleniu nie tylko obywateli w Bielszcwi- 
cach, lecz nawet ku zadowoleniu głównego zarządu.

jednakowoż nie podobało rię to wtedy pewnvm 
szowinistom z obozu polskiego, że na czele spół­
dzielni , Raiffeisen jest Ksiądz o menieck/em na­
zwisku. To tez uderzano na n.ego, aż wreszcie u- 
rząd ten jako prezes Ks. Proboszcz Buschmann zło­
żył, a zamiast mego wybrano ówczesnego starostę 
lublinieokiego Dra Pierhaczka. Ale ponieważ Dt. 
Piechaczek byt człowiekiem zupełnie lojalnym, a ta 
spółdzielnia obcisła mieć szowinistę polskiego, dl?- 
tego sanacja silą pary pchała do tego, żeby wybrać 
w miejsce Dra Piecliaczka innego, więcej' giętkiego 
dla Sanacji.

No i stało się, że Sanacja wysunęła kandyda­
turę swoją wosobie lekarza Dra Pawelca, Zaś obóz

przeciwny Sanacji wysunął na patrona swego do 
głównego zarządu Ks, Proboszcza Robotę z Gierał­
towic. A więc byl najorrńd patronem Ks. Pro­
boszcz Buschmann, potem prawnik Dr. Piechaczek, 
a wreszcie miano do wyboru pomiędzy lekarzem , 
Drem Pawelcem i Ks, Proboszczem Robotą,

Wybór padł na Ks. Proboszcza Robotę. Wtedy 
ale już okazało się, że Ks. Proboszcz Robota zacznie I 
całą spółdzielnię i Bank ,R?:fffcisen" kierować pod 
hasłem polskości. Niedługo trwało a przechrzczono 
nazwę na Polski Bank Raiiusena i Stefczyka, który 
to Slefczyk z ruchem spółdzielczości na górnośląskiej 
części Województwa Śląskiego nie miał nic wspól­
nego.

Ale nie dosyć na tem. Zwolniono jednego z trzech 
dyrektorów w głównym zazradzie Banku P Musioła, 
Górnoślązaku. Potem zaczęto się brać do innych.
A więc wzięto sobie pod lupę założyciela iilj. spół­
dzielni „Raiileisen" w Piekzo wicach, który to zało­
życiel w roku przyszłym obchodzić Pędzie lut ob­
chodzić ma 25 letni jubileusz, jako założyciel tejże 
spółdzielń'. Ale to się widocznie komuś nie podoba, 
gdyż niewolno obchodzić jubileuszu Górnoślązakowi, 
który nie jest „Urpole". To też Ks, Patron Robota 
przed part dniami zaczął się niezbyt pochlebnie wy­
rażać o owym jubilacie, zarzucając jemu brak pol­
skości itp. Trzeba wiedzieć, że ów jubilat dla pol­
skości. rozbijał kiedyś przed plebiscytem i podczas 
plebiscytu niemiecki Landbund itp., uwazajac spół­
dzielnie , Raiffeisn" za jedyną gospodarczą i niena- 
cjonalistyczną organizację.

Ale „bogowie" czy „bożkcwie", w ,,Raiffeisen"- 
sądzą inaczej. Trzeba wyrzucić człow’eka, który 
celną pracą właśnie spowadwał, że filję „Raiffeisen" 
założono przed 24 laty w Bielszowirach, który dopo­
mógł i dopomagał nadal swoją pracą oraz pieniędzmi 
własnemi do tego, żeby Jilja taka stała na wyżynach. 
Dziś człowieka tego chcianoby wyrzucić lub nakłonić 
go, —  delikatnie mówiąc —  do zrezygnowania z 
stanowiska rachmistrza, albowiem na to mieirce czeki* 
inny Przeprowadzono nawet rewizję, podczas któ­
rej okazało się, że jeden lustrator 
nawet liczyć nie umiał dokładnie, tak, że ów Gór­
noślązak go pouczać musiał kilkakrotnie, jak się 
przeprowadza rewizję ksiąg i kasy

My niniejszem wołamy do spółdzielni i do Banku 
„Raiffeisen", żeby się trzymano zdała od wszelkiej 
polityki i zastosowano metodę taką, jak to było kie­
dyś, zanim jeszcze szowinizm narodowościowy lub 
na-odowy nie był w takich instytucjach czysto gospo­
darczych.

W odpowiedzi p. „mst“ z „Zachodniej**
Ponieważ nie potrzeba daleko szukać, kto się 

pod tym. skryptominein kryje, oświadczamy jemu, że 
nie sztuka ani żadrem bohaterstwem jest kogoś na­
paść, cóż dopiero się o tem chwalić

Skąd ta nagła zmiana zapatrywań u. p. „mst.‘* 
pochodzi, tego już nie mmielny wytlomaczyć sobie, 
gdyż właśnie p. „mst." niedawno 'eszcze na goroli 
wyzywał.

Żeśmy swoje zrobili, wykazały ostatnie wybory 
do Rad Miejskich i Gminnych. Prog-am naszego ani 
zapatrywań nie zmierniamy jaik to czynią pp. Kor­
fanty 1 N P, R ‘owcy, do których dawniej i p, „m st ** 

należał.
A więc ciszej tam troszeczkę.
Jeżeliśmy „smarowali" pierwszego woiewodę 

Rymera, to miehśmy do tego słuszne powody, albo­
wiem on i jego doradcy angażowali jaknaiwięcej 
„swoich'

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „ V I T  A ' , Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

' ó n f Ć K j ą n i e

Niniejszem zamawiam na urzędzie Pocztowym

Cetes Górnego Ś!gska
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Eine Beifage cSes „lito*. Ućmege Siąs^a", wajchę rur 1 'jfdeckun u. leiiegu tg feglichar Hiilslande dient
  — Ul »HaMMW»BWn«aBMBMBMBMn«MWEWMBBBBBBnWMWWMMWMWWWBi

'Mischmasch)" = P. Z. K- + Z. Z. P- -  Z. K. P.
Wie wir es vermutet haben, so ist es gekom- 

men, Zwei Eisenbahnyerbande. Z, Z. P. und P- Z, K. 
han en sich in einen Verband Z. K, P. (Z jednoczenie 
Kolejarzy Polskich). Schon faul. Gibt es bei uns 
auch kolejarze niemieckie? Aber die Fusio hat die- 
selben Personen in den IIauptvorstand gebracht, 
welche in beHen Yerbanden bereits gewesen sind. 
Ferner ist Hieselbe Lei er gebheben, wonach die 
oberschles. Bahner werden tanzen mussen, Die 
Eisenbahner werden weiter eingeseift, d, h. es wer­
den. ihnen Beitr»ge zu allem móglichen abgekniDsl, 
Ihre Beitrage werden weiter nach Warszawa abge- 
fiihrt, um dort die Hauptleute (kein einziger Ober­
schlesier ist dort) zu masten. Von der Verteidi- 
gung der den oberschles. Bahnern zustehenden Rech- 
ten kann dort keine Rede sein, zumal sich selbst im 
Bezirksvorstande solche „Oberschlesier" wie Stani­
sław Heller (z Poznania) befinden.

Solche „Yerteidiger" werden die Oberschlesier 
natiirlich machtig — — — einseifen.

Es waren dunkie Wolken vor dem Zjazd im Auf- 
zuge. Das Gewitter ware ausgebrochen, wenn nicht 
von gewisse Seite rechtzeitig Anbgas gegeben wor­
den ware.-

Wir kennen die Geheimnisse der Intngue auch.
" aclidem letzten Zjazd werden sich die Eisenbahner 

entschliessen mussen, ob sie sich weiter im „neuen" 
(es ist die alte" Marmelade mit neuem Efikette) Ver- 
bande Z. K. P, einseifen lassen wolien.

•Wir verweisen unsere Anhanger auf unseren 
Artikel: i j j f ó u .  uwadze kolejarzom .

„W underbare” Zusłande
(Fortsetzung.)

Vergebliches Benuihen, denn trotz wochenlan- 
gen nachthchen Spahen, war von Rauberhauptmann 
Balzar nichts zu sehen und Sichts zu riechen. Die 
ganze Angelegenheit ware viell sicht in ewiges Dun­
kę! gehullt, wenn nicht zu grosse Liebe zu einer 
Dorfschónen auf die bereits eine dritte Person altere 
Rechte hatte, Rauberhauptmann Balzar nicht den 
Yerstand ve,rw,irrt hatte, Um seinen Rivalen zur 
Strecke zu bringen, griff er ihn heftig en, indem er 
ihn in der „Polska Zahccdnia" unpatriobsches Ver- 
balten vorwarf. was dem Fass den Boden elnschlug. 
Jen e dntte Person kannte Raubermann Balzar per- 
sonlich, ging im gerechten Zom zum Lehrer Dąbek 
und enthiillte ihm, dass die Verfertiger jenes Todes- 
briefes — wer errate — Lehrer seien.

P a n  R a c h l e w i c z  benimmt sich ja auch 
d e m e n t s p r e c h e n d ,  denn anlasslich eines Bal- 
les im Nachbardorfe Brzezie, hat er zwei dortige 
Damen, welche am Nachbariische sassen, die eine 
mit einer Tasse Kaffce, die andere mit ein Glas Bier 
libergossen und dies alles ohne jegliche Veranlassung, 
lediiglich aus purem Uebermut. Ais jedoch die be- 
treffenden Damen auf diese Art Rachlewicz uberle- 
gene Kultur nicht anei kennen sondern ihm rein riip- 
pelhaftes Ber.ehmen handgreitlich klar machen woll­
ten, hat sich p. R. scbncllstens 'OO Zloty verschafft 
und hat die Damen notgedrungen entsrhadigt.

Wie nun einmal ein Rauberhauptmann gewalt- 
latig, ist er es auch in der Liebe, wenn man so nen- 
nen darf. Pan R. hat parnHch am Nationalfeiertage 
am 3. Mai dieses Jahres die ledige Zigarrenarbeiterin 
Latka aus Łubom zu vergewa,tigen versucht. Er 
lockte sie abends in sein Zimmer, und ais dieselbe es

betrat, schloss er die Tur' ab und yerlangte von ihr, 
sie solie sich nut ihm geschlechtlich abgeben. Ais 
das Madchen ais Antwort darauf dem Tiirausgange 
zustrebte, hielt er sie an, zog den Schliissel aus der 
Tur und steokte ihn in die Tasche. Ais sich das 
Madchen dem weiteren Drangen entgegensetzte, hat 
er es mit der Pistole bedrohl, Da er jedoch auf aiese 
Art seine Absicht nicht erreiuhen konnte, warf er es 
aufs Bett und.-sucbte sie zu vergew?lllgen. In der 
Zv/ischenzeit klopfle jemand an die Tiir, R. drehte 
jedoch das Licht aus und ais nach einer Weile wie­
der jemand klopfle und sich R. vergewissert hat, dass 
draussen der Eisenbahnbeamte Drobny stand, schloss 
er auf. Da sich p, R. durch die Gegenwari des D. 
nicht stóren liess und dass Madchen gewaltig kiisste, 
es biss, so hat das Madchen durch die Gegenwart des 
Drobny noch mehr Angst bekommen, da es mi D 
einen Mitbeteikgten R, sah. Bei einer ihr sich bie- 
tenden Gelegenheit fioh es aber aus dem Zimmer 
auf die Slrasse. R. verfolgte es auf der Dorfstrasse 
etwa 150 Meter, was Zeugen bestatigen konnen. 
sonnte es aber nicht eirholen. Ais das Madchen am
6. Mai bei der Polizei Anzeige gegen R. erstattete, 
hat der anwesende Polizeibeamte Motyka dasselbe 
nicht vernommen, sondern fo/derte es auf sich mit 
ihm zum Schulleiter Dąbek zu begeben, wo derselbe 
in G e g e n w a r i eines P o h r e  ' b e a m t e n  den 
Yorfall an die S c h u l b e h o r d e  berichtete. 
— Erst spater hal das Madchen selbstandig bei 
der S t a a t s a n w a l t s c h a f t  A n z e i g e  er- 
stattet. Ais jeciocn P sah, dass das Madchen mit 
einer Anzeige ernst mache, hat er sich zum Pirektor 
der staatl, Zigarrenfabrik nach Loslau begeben, um 
auf das Madchen einen Druck auszuiiben. Doch blieb 
dasselbe auch in Gegenwart des Direktors und R. bei 
dei Behauptung. In der Folgę bat sich p. R. er- 
dreistet zu behaupten, dass ein W ort von ihm geniige, 
und die Zigarrenarbeiterin Latka fliege aus ihrer Ar- 
bcicsstelle, da sie polnische Staatsbeamte blamiert. 
|yfr paari. Stunden nach dem Veiguwalł’gungsakt hat 
p. R, di" Frechheit gehabt zu mehreren hiesigen Ein- 
wohnern sich zu aussern: „Ihr Oberschlesier seid fiir 
mich lauter Nrllen, ihr kónnt mir h&chstens die Stie- 
fel putzen". Aber gewiss p. R. Wir wussten nicht, 
was wir Ueber taten! W ir wolien sie so krafdg 
putzen, das der Glanz derselben ebenso weit dringt, 
wie der Ruhm deiner Taten, hoffentlich recht weit 
iiber oberschlesische Grenzen.

Hier in interessierten Kreisen, wird nun le-bhaft 
die Frage erorierl, was nun mit Lehrer R und K, ge- 
schehen werde, Wahrend die einen die Absetzung 
o ieser bciden Lehrer erwarten, meinen andere d?ss 
ihnen doch nicht viel geschehen konne, da sie ja 
Mitglieder des Z. O. K Z. und des Verbandes der 
Aufstandischen s?nd. Geriichtweise heisst es, dass 
beide nach den Ferien versctzf werden sollen Da­
mit ist aber der Volksmora,l nicht gedient, Oder 
meint etwa die Schulbehorde, dass mit der Veran- 
derung des geographischen Ortes sich auch die Mo­
rał verar.dern resp. bessern kann? Durch diese 
Veroffentlichung ist es erwiesen worden, dass bei- 
den Lehrern die Grundbedingung eines solchen, die 
Morał fehlt und wir wolien. hoffen, dass die Schul- 
behorie beide Lehrer ihres Amtes enthebt, damit 
sie an der Volksmoral nicht weiter sundlgen und da­
mit es nicht heisse, dass wir im Larade der unbegrenz- 
ten Moghchkeiten ieben, Ueber die kulturwidngen 
Verheltnisse, welcbe uns diese zwei und noch einige 
andere Herren hier heschert haben, ware noch iviei.es 
zu berichten, w;r v/erden aber daauf nachstens schon 
aus offentłiehem Inleresse zuriickkommen, da einer 
weiteren Ausfuhrung uns der Paummcngel gebietet.

Fufj wen soli eine gróssere Erleuchtunź 
des HI. G eistes kommen ?

Wie wir erlabren soli Kanomiius Dr, Szramek 
in einer seiner letzten fredigLen fiir diejenigen Re-* 
dakteure, die iiber die Kathedrale schreiben, um die 
Erleuchtung des HI. Geistes gebeten baben.

Wir halten selbstyersl^ndlich derarbge An- 
sichten des Kanonikus Dr Szramek (falls sie ge­
wesen sind) fiir eine ganz gemeinc Gorteslasterung, 
denn der HI, Geist ist nicht dazu da um Ihn zu miss- 
hrauchen, damit Kanonikus Dr. Szramek mit Inży­
nier Woiański und Inżynier Poręosk, die Misswirt- 
schaft bei dem Bau der Kathedralle duldet.

Sollte noch einmal Kanonikus Dr, Szramek der- 
artige Angelegenheiten unter Anrufung des HI. 
Geistes in der Kirche predigen, aan® werden wir lrartt 
etwas anderes beweisen, was ihm verdammt unan- 
genehm sein wird

Bisher haben wir nur sachlich und mcht person- 
lich die Misswirtschaft des Baues der Kathedrale bąy 
ruhrt. Sollte sich aber Herr Kanonikus Dr, Szramek 
dazu versteifen, dic Angelegenheiten unter person- 
lichom Gesichtspunlkte zu beruhren, dann steben wir 
ihm sehr gern Rede und Antwort.

Im m er schoner!
Grzonowic ist ein Oberschlesier. Er hat ais 

Destillateur ausgelernt, grundete sich eme eigene 
Likorfabnik, die ihm fur sein un.d sejiier Familie 
geniigte.

Es war aber noch zu deutschen Zeiten Danii 
kam die I K (humor?stisch auch I(sidor) K(ohm) ge- 
nannt. Auch die hatte nichts daigegon, Nun kam 
Grzonowic zu Poler, wie wir alle -anderen. Grzono­
wic durfte atuch dies noch ausfuhren Da kam aber 
das polu Spiritusmonopolgesetz, wodurch er infolge 
des Auskaufs des bonen Akzisenpatents (15 000 zl, 
auf einmal) seinen Betrieb hat schliessen nrnssen. 
Nun war G. brot- und arbeitslos. Er wurde Haus- 
verwalter, was ihm auch entzogen wurde,

Schhesslich wollte er Vertreter in einem Re- 
slaurant werden. Aber die lnhabe-ir der Kon :es- 
sion, dcren Gatte ein frliherer Polizeikomimissar ist, 
hat es zu Bedingung gestellt, dass Grzonowm vcm 
Wydział Skarbowy (Akcyz ii Monopoliiw) bestatigt 
werde.

Grzonowic wartete, hat aber seine Kaution be­
reits an iezahlt gehabt . Schliesslich ernielt er dieser 
Tage die Antwort, er werde n-cht bestii dgt, da er 
dazu unfahig ist, Die tieferen Gri*nde liegen aber 
darin. Grzonowic ist ge:ernter Destillateur, muss 

also Kenntnis eines gewohnlichen Restaurateurs be- 
sitzen. Aber er hal 2 Fehler begangen,

1, Seine erw&chsenen Kinder gehen in die Min- 
derheitsschule, da sie dort wegen Ermangelung der 
polnischen Sprache besser yorwćrts kommen,

2, Klagt Grzonowic den polnischen Staat wegen 
Eidsohaairung, da ihm die Schliessung semer Likor- 
fabrik autgezwungen worden ist. i •

Sein Veitreter beim Schiedsgericht fiir Ober­
schlesien in Beuthen wird ein Bewcis mehr haben, 
wie man die in der Genfer Konvenlion ga antierien 
Rechte auf den Bezug der Minderheit in Polnnisch- 
Oberschlesien unbeachtet lasst.

Eine feine Blamage fili Dr Bóbr,
}—y— —i—.

Sallea  w?r alf es essen?
Wesńailb wir In Poln.-Oberschlesien, keine neue 

(frischej Schotten- una Mathjesheringe ernalten, 
nacndem man in D-eutsch-Oberschlesien seit zwei



Monaten diese zu 20 Pfg. erhałten kann, dariiber 
wundert man sich. Hat jemand daran ein Interesse? 
Vielleicht ist dies wiederum eine Verschiebung, um 
Oberschlesier im Scbach zu halten oder sie das auf- 
essen zu lassen, was man im iibrigen Polen nicht 
mehr essen will.

Sudfriichte erhałten unsere Kinder auch nicht 
mehr, hochstens Kinder von Generaldirektoren, 
Doktoren, die lauter „Swoi" sind, — Dazu sind wir 
gut.

A. T. w i-d immer k lein er!
Auf unsere letzte Notiz iiber das Gestandnis des 

Verlegers der „Katholischen Vol'kszeitung ‘, er habe 
vom polnischen Pleliszitkommisariat wahrend der 
Abstimmungszeit Gelder erhałten, hat A. T. uns wie­
der. einmal angerempelt. Er kann aber nicht mehr 
hoch. Sein Geschreibsel rlecht nach „Groch z 
Kapustą". Er versucht uns dadurch zu diskredi- 
tieren, indem er behauptet, dass unsere Leute, die 
im „Zw. Obrony J .  organisiert sind, uns verlassen 
haben, un 'einen „Zw. Ob. Śl." zu grunden. „D e 
Katholische Volkszeitung” ist auf dem Holzwege, 
denn nioht ein eimziger Anhanger von uns befindet 
s'ch im ,,Zw. Ob.. ŚL", welcher nur ein Decknmntel 
fiir die bankerott gewordene N. P. R. ist.

'W as unseren Veiband ,.Zw. Obrony G." anbe- 
trifft, so braucht sich die „Katholische darum racht 
kummern, Dass wir schon einen Erfolg haben, haben 
die Komunalw.ahleii im Jahre 1926 bewiesen. Dass 
auer der von A. T. im bezahlten Inserat so hoch ge- 
prlesene „Deutscher Kultur und Wirtschaftsbund fur 
die Wojewodschaft Schlesien eir.geschlafen ist, 
stimmt ebenfalls, obwohl die „Katholische mit dem 
Verba-nde h.erzlioh liebaugelt hat.

W ir besitzen noch einige Exemplare des , Rybm- 
ker Stadtblattes", wo A T.'s Charakter dementspre- 
chend gewurdigt worcten ist, nachdem er mit fliegen- 
den Fahnen von heut auf morgen ins Lager der Polen 
ais friiherer kerndeutscher Durchgeistiger iiberge- 
gangen ist, natiirlich nicht umsonst. Dies gilt fiir A. 
T. ais eine Selbs+yerstandlichkeit. Fiir uns ict das 
nicht selbstverstandiich. Denn wenn so etwas je­
mand tut, gilt er bei uns ais Schuft.

Immeihin sieht man, dass A. T. von Tag zu Tag 
kleiner wird.

Das diirlte nicht fęhlen!
Die „Polska Wystawa Krajowa" in Poznan 

riihmt sich, dass auch die poln Monopule (Tabak, 
Spiritus, Salz uńd Stieichhólzer) dort ausgestellt 
sind.

Das ist gar nioh+
Dort sollte man aus Poln.-Oberschlesien samt- 

liche Klagen un Original ausste1,en, die, gegen den 
poln. Staat wegen der Einfuhrung; des Tabak-

und Spiritusmonopolgesetzes nei uns, be** dem 
Schiedsgericht Kir Oberschlesien in Beuthen 
schweben.

Dies ware doch am Praktischsten Ausserdem 
soli die hiesige Zollbehorde wie auch der Wydział 
Akcyż i Monopclow seine Strafmandate dort aus- 
stellen. 6 V*A

Dies wiirde noch mehr ziehen. Vielleicht 
wirde sich daran das Aus.and am meisten e.gótzen? 
Vor/ allem miisste dort an erster Stelle Dr. Bóbrk 
Aussage vor Gericht iii Katowice (unter Eid) stehen. 
, Nas wyroki sądów nic nie obchodzą!"

Und den ersten Preis mit einer urpoidener 
Medaille (besser aus Płatin), musste Dr. Bóbr ais 
Naczelnik Wydziału Akcyz i Monopolow W o;. Śl. 
erhałten.

Und damit will m an unsere gereiite 
Jugend fiir Polen k o d e rn !

Am yergangenen Donne-stag dampften unsere 
oberschlesischen Gymnasiasten nach der Wystawa 
von Katowice nacn Poznan

Sie hatten Ennfssigung und Vorzug. Sowie 
ein Vieh vor einem Schwein im Hochsommer, wósńjl 
wir dies nicht vergleichen wollen.

Die Gymnasiaslen 4.— 7. Klasse (Untertertia bis 
Obersekunda) wurden in Yiehwagen verp-ackt und 
(meistenieils ohne Sitzgelegenheit) bis nach Poznań 
gefah.ren. Dort wurden sie so bekostigt, dass ma-n- 
chem Horen und Sehen verging.

Nachhause g.ng es wiedei um in Viebvragen 
(manche nennen dies die polnische T r a n s p o r t -  
w a g e n  fiu? das Militar. Dobra Noc!) —  Und 
damit will man unsere oberschies. Jugend fiir Polen 
gewinnen?! — Eine Schande, eine iiberaus grosse 
Schan.de und Schmach fur die Organisatoren einer 
solchen Wycieczka, nach der die Gymnasiasten mit 
geschwollenen Bemen, halb hurgrig und ganz 
schlafrig nach Katowice gekommen sind

Eine Schande, eine Kultimschande, woran die 
P. W. K, keine Schuld tragt.

Sollen daraus die Gymnasias ten Lust und Liebe 
fiir Polen gewinnen? — Darauf sollen die Organisa­
toren der Wycieczka antworten.

Wir raten keinem, sich einer solchen Massen- 
wanderung anzu.schllessen.

W as wird dem Starosten Szaliński 
aus Schwi entochlowitz p assieren ?

Wir lesen im „Uberschles. Kurier" folgendes:

Der verurteilte Starost.
Der Starost von Siedlce Buliński uberfuhr vor 

einigen Monaten mit seinem Auto, das er sełbst 
lenkte, einen Mam, der an den Folgen der Verletzun- 
gen starb. Das Strafgericht in Radom ceru-teiUc

den Starosten zu einem Monat Ge fan ar. s und rur 
Zahlung einer Emscha Jigung aa die Familie des bei 
dem Unfall zu Tode gelkommenen Mannes. Das 
Appelłationsgeriobt in Lublin lehnte die Berufung 
des Starosten ab und bestaugte das Urteil aer er­
sten Instanz. Der Ant itt dei Strafe wurde aui 
einige TasJe yerschoben damit der Starost smne 
Biir^- and Familienangelegcnhei :en ordnen konne.

Der „Oberschl. Kurier" Nr. 142/29
Starosta Szaliński bat keine Strafe- W :r horen 

von einer Geldsirafe von 15 Złoty erhałten und er 
hat ein Madchen ubertahren.

i F c c t e u r  h e r i c a l " .  J u d y t y
truki«li v:
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Znowu wyrok contrą „-Polska Zachodnia"
O d p : d 

Sąd Grod-zki w Katowicach 
1?. B. 29/29/7.

W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

W sprawie z oskarżenia prywatnego Ja  „a 
Kustosa, redaktora, zamieszkałego w Katowicach 
przy ulicy A n d rze j 14, oskarżyciela prywatnego, 
przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi Wiktorowi 
Dylągowi zamieszkałemu w Katowicach przy ulicy 
Kopernika nr. 14, oskarżonemu, o zniewagę Sąd 
Grodzki w Katowicach na posiedzeniu w dniu 22-go 
marca 1929 odbytem przy udziale.

Sędziego grodzkiego Lipki j, sekr, apl. s. Tracza, 
orzekł

Oskarżonego Wiktora Dyląga skazuje,się na wy­
stępek zniewagi u. ptasie na 5C0 złotych grzywny, a w 
razie nieściągalności na 50 dni więzienia, o^az na po­
noszenie kosztów postępowania karnego.

Znieważonego Jana Kustosa w Katowicach upo­
ważnia się do j e an oraz ow n.eg o ogłoszenia sentencji 
niniejszego wyroku w ciągu miesiąca po uprawomoc­
nieniu się wyroku w czasowismagh „Głos Gornego 
Śląska", „I ciska Zachodnia" w odpowiedniem miej­
scu i odpowiedniemi czciokami na koszt oskaiżonpgo.

Orzeka się łączną odpowiedzialność wydawnictwa 
„Polsk; Za.chod.ivej" na grzywnę, opłaty i koszta po­
stępowania kaniego.

Orzeka się przepadek nr. 52 czasopisma,, Polska 
Zachodnia" z dnić 22-go lutego 1929 r.

(—) L ’ pka,  (—) 1 r a c z .
W y p i s a n o :

K a t o w * c e. dnia 14-go czerwca 1929 r 
Podpis nieczytelny.

Podsekretarz sądowy.

itoo ottiiflfln Warnia „Eden"
K atow ice, plac Mlaski, naroinik  iloch auo^ skiego
położona w najpiękniejszej części miasta przy skwerze placu Miarki

p o le c a  P. T .  Publiczności pierwszorzędnej jakości 
wyroby, oraz trunki po cenach um iarkow anych.

W e r a n d a  z  w i d o K i e . n  n a  p l a c  M i a r k i  £ -jsfi
U&ZSMWi

Restawad a A r n o ld  S to tin © ?
K R T O W P C E  '

■ii. i®- Sianisława Nr. 2
Narożnik ui. *!isu4sk>43>o

■ poleca swoją znakomitą kuchnią, dobrze pielęgnowano 
* piwa, pierwszorzędne wódki, likiery i wina, jakrównież 
piwa w syfonach i butelkach osobnych po jednej i więcej 

litrze poza dom

f t f c S T  A U S A C J A  

i ŚNJADALMIA
POionm«

Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomita kuchnię, dobize 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

99
W c z ę s z t M i ś c i c  d o  M i n a

. i p m l t o
JiatowUe

u h  f F o i i r z e c z n o  

♦ ♦  ► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

99
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Restauracja
„ D O  K O L E I "

-w*!. Franke ek. koistk
Katowice, ul. Wojewódzka

pol e c a

PIW O W SYFONACH

i i  a •

wł. Floegel i Hansner

K a t o w i c ,  Ul.Poczta
pol e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w syfonach, likiery i wódki.

dawn. iSSśsffcaffiircftflisEller
właśc.: Kempny 

Katow ice, ul. Gliwicka 10.

Poleca Szanownym Gościom znakomicie 
pielęgnowane p i w a  i d o b r ą  k u c h n i ę

( 5 © ©  © © ©  ©  © ©  Q Q Q  © O ©

M  RlfiltO
dawniej K a m m e r  

Najlepsze (ino 3*7' i .  Śląska

właściciel KOWALSKI
Katowice, ui. Poprzeczna Nr. 19

Telefon Nr. 3 7
poleea swoją

znakom itą kuchnię, dobrze pielęg­
nowane piwa, likiery, wina i wódkk

12211118


